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Stanow czo  t ru d n ie jsz e  od zas to sow an ia  s a ­
m o ch o d u  w c e lach  rek lam ow ych  je s t— re k la m o ­
w anie  sam ochodu. S zczegó ln ie  nizko pod  w z g lę ­
dem  zas to so w an ia  rek lam y sam ochodow ej stoi 
P o lska , czego najlepszym  dow odem , iż wszystkie 
np. am erykańsk ie  firmy p rzesy ła ją  do Polski 
n iety lko  szczeg ó ło w e  plany kam panij rek lam o ­
wych, lecz naw e t  teks ty  i rysunki p o szczeg ó l­
nych o g ło szeń .  To bezk ry tyczne  p rze jm o w an ie  
zagranicznych w zo ró w  i n iem niej bezkry tyczne 
za s to so w an ie  ich w re k la m ie  w P o l s c e  jest 
pierwszym wielkim błędem reklamy wogóle, s a m o ­
chodow ej zaś  w szczeg ó ln o śc i .  P rz e d s ię b io r s t ­
wa, rek la m u ją c e  się dość  intensywnie zda ją  się  
zap o m in ać  na jzupełn ie j  o tem, iż rek lam a  w y­
sz ła  już z dziedziny m nie j lub więcej udatnej 
epoki ek sp e ry m e n tó w  i s ta ła  się pow ażną  g a ­
łę z ią  wiedzy i p rzedz iw nie  c iekaw ej nauki, na  
psycho log ji  oparte j ,  że  rek lam a, jako  sz tuka  
psycbologji ,  musi być indyw idua lizow ana  i i e  
z tego  już  boda j  ty tu łu  to, co dob rem  jest  dla 
Ameryki czy Austrji, okazać  się m oże  n a jzu p e ł­
niej ch yb ionem  w P o lsc e .  N iestety  n a ś la d o w ­
n ic tw o wzorów oocych w złym i u nas idzie kie­
runku. Z a m ia s t  n a ś lad o w ać  pyszne  wzory g ra ­
f iczne i luksus  w ydaw nic tw  sam ochodow ych  
zach o d n ie j  E u ro p y — n aś lad u je  się bezk ry tyczn ie  
tekst,  p om ysł  czy w ręcz  całość. P o lska  ma, c o ­
p raw da  niewielu , bardzo  naw et n iew ielu  fa c h o w ­
ców rek lam y  wogóle, w sz c z e g ó ln o śc i  zaś 
w dz iedzin ie  a u to m o b i l iz m u  — ci jed n ak  m o g li­
by zn ak o m ic ie  obs łużyć  wszystkie  regu la rn ie  
o g łasza jące  się  firm y sam ochodow e. Ż e  jednak  
na nasze j  rek lam ie  sam ochodow ej w aż nad to  
wyraźnym  s topn iu  c iąży p ię tno  wybitnej dom o- 
ro s ło śc i  lub bezm yślnego  naś ladow nic tw a , p rz e ­
to roi się od  faktów, k tó re  —  nic dz iw nego —  
n ie  dają  rezu l ta tó w  i od  rek lam y p rzedsięb io rcę  
s łu szn ie  o d su w a ją .  A kiedy p rzed  n iedawnym  
czasem  jedna  z ajencyj ogłoszeniowych p rz e s ła ­
ł a  mi do w ypełn ien ia  kw esijonarjusz , w k tórym  
m. in. zn a jdow ało  się zapytan ie : „Która z firm 
sam ocnodow ych  n a jlepszą  pos iada  rek lam ę"  —  
m og łem  odpow iedzieć : ani jedna nie posiada dobrej, 
w iem  n a to m ia s t ,  k tó ra  p o s iad a  złą. Nie z a p o ­
m inajm y bowiem , iż rek lam a, na jbardzie j  naw et 
in tensyw na, nie zwiększy, bo zwiększyć nie je s t  
w s ta n ie  po jem nośc i  rynku. R ek lam a  musi 
w sp ó łp raco w ać  śc iś le  z dob roc ią  produkcji i d o ­
b rą  o rgan izac ją  sp rzedaży , licząc s ię  z na tu ra l-  
nem i m ożliw ośc iam i rynku. Je ś l i  to  n iem a m iej­
sca— grosz, p rzeznaczony  n a  rek lam ę, m usi być 
wyrzucony.

P ie rw szy m  tedy  b łęd em  rek lam y  sa m o c h o ­
dow ej w P o lsc e  —  a zazn aczam  tu, iż p rzez  r e ­
k lam ę tę rozum iem  nietylko "ek lam ę sa m o c h o ­

du, lecz wszelkich  po jazdów  m echan icznych  
c raz  akcesoryj —  p ie rw szym  tedy b łęd em  tej 
rek lam y je s t  d o m o ro s ło ść  i bierne naśladownictwo. 
Drugim jes t  podkreś lona  juz  powyżej n iew spół-  
m ie rn o ść  z m o żliw ośc iam i sprzedaży . Jeże li  
os ta tn ie  s ta tystyki wykazują  w P o lsce  na dzień 
1-go lipca około  40.000 sam o ch o d ó w  z p rz e c ię t ­
nym przyros tem  za p ie rw sze  pó łrocze  m niejszym  
p rocen tow o od p rzy ros tu  roku ubieg łego , to  win­
no być rzeczow ym  w skaźn ik iem  dla o g ła s z a ją ­
cej się firmy, że racjonalizacja reklamy jest rzeczą 
nieodzowną. Tę  rac jonalizację  o s iągnąć  m ożna  
jednak jedynie  na naukow ych  p o d s taw ach  r e k la ­
my, opar tych  o fachow ą  wiedzę jej kierowników. 
Z auw ażyć  p rzy tem  należy, iż rek lam a s a m o c h o ­
dowa, jak z re sz tą  każda  inna, n.e m o że  być r e ­
z u l ta te m  konsultacji  —  m usi ona spoczyw ać 
w om a l  dyktatorskiej  ro l i  jednostki wyszkolonej. 
Z dan ie  to czerp ię  n ietylko z teorji, lecz z w ła ­
snej praktyki. I lekroć zd a rz a ło  mi się p ro w a ­
dzić rek lam ę o ch arak te rze  konsultacy jnym , 
z rzek a łem  się na ty ch m ias t  w szelk iego  na nią 
wpływu. Jak ie  zaś re z u l ta ty  daje  reklam a, k ie­
row ana  indywidualnie  p rzez  fachow ców , czy j e d ­
n o s tkę  spec ja ln ie  uzdo ln io n ą  —  tego p rzykład  
typow y daje  nam  h is torja  reklam y w osob ie  
znakom itego  K laudjusza  C. H opk insa ,  n iew ą tp l i ­
wie gen ja lnego  am erykanina, pierwszego właści­
wie twórcy reklamy samochodowej na świecie. P a ­
miętniki H opk insa  po lecam  wszystkim tym, k tó­
rzy in te re su ją  się rek lam ą sam o ch o d o w ą . Dla 
n iezna jących  języka angie lsk iego  wskazuję f ran ­
cuskie p ism o „La Pub lic i te " ,  k tó re  w kilku  p ie rw ­
szych  zeszy tach  tegorocznych d ruku je  pam ię tn i­
ki H opkins’a.

Co op o w iad a  nam  H opkins  o swoich suk­
cesach  na polu  rek lam y sa m o ch o d o w e j?  H op­
kins, który nie r,, .ał do dyspozycji tych w sz y s t ­
kich w sp ó łczesn y ch ’ ś rodków  reklamowych, ja- 
kiem i nam  d anem  jes t  dysponow ać! P o s łu c h a j ­
my: pos łuchajm y człowieka, który p ie rw sze  sw e 
og łoszen ie  sam ochodow o  w ypuśc ił  w roku  1899, 
k iedy  nie było wielki 'h nak ład ó w  pism, kiedy 
nie było radja, neonu , ba —  kiedy nie było n a ­
w et sam o ch o d u  rek lam ow ego . Hopkins m ia ł — 

'c o p ra w d a ,  jak sam  mówi — pecha: był le k a ­
rzem  reklam y. Z w racano  się do niego wtedy 
tylko, kiedy stan przedsiębiorstwa był kompletnie 
beznadziejny, kiedy —  zd aw ało  się —  niem a 
środka ra tunku , kiedy jedynie  d o b rz e  p o m y ś la ­
na, energ iczna  i w rękach jednos tk i  ześrodko-  
wana rek lam a m o g łab y  cośkolw iek zdz ia łać .  
H opkins w ychodził  s łu szn ie  za w sz e  z za łożen ia ,  
że  p ro d u cen t  w tedy tylko daw ać  m o że  coraz  —  
to lepszy  tow ar,  kiedy jego  p ierw szy  tow ar b ę ­
dzie dobrym , kiedy będz ie  zakupionym , i w ten  
sposób  s tw orzy  m ożliwość egzystencji p rzeds ię ­
biors tw a. D la tego  też  kap ita lną  zu p e łn ie  jest  
m e toda ,  zas to sow ana  p rzez  niego do reklam y 
dwu m arek  sam ochodow ych , W illys-Knight’a 
i S tudebakera ,  Obie te  m ark i sam ochodów  wy­

puściły  na rynek  produkty  dobre , które  m e szły. 
Hopkins w pro w ad z i ł  je na rynek. I do dnia dz i­
sie jszego c ie szą  się one  dziękf swej dobroci 
wybitnym  zau fan iem  au tom ob il is tow  Taki p o ­
m y s ł  reklamowy, taki genjalny trick, jak —  (o d -  
sy iam  ciekawych do pam ię tn ik a )  — „Ma voiture  
d ’a d ie u “, rzucony p rzez  H opkinsa  dla sp ro w a­
dzen ia  na rynek  sam ochodów  Reo, to  są  rzeczy, 
k tóre  b ezw zg lędn ie  p rze jdą  do historji reklam y. 
A rezu lta ty  Hopkinsa w dziedzinie  p rzem ysłu  
op o n o w eg o ?  Że w sp o m n ę  jedynie  G o o d -Y ea r’a, 
k tórego  Hopkins w prow adz ił  na rynek jedynie  
dzięki wzorowej analizie tego rynku, ana liz ie  m o ­
żliwości sp rzed aży  i u m ie ję tn em u  przekonaniu  
ew entualnego  nabyw cy o dobroci p ro d u k o w an e ­
go tow aru?

Ale m nie jsza  o Hopkinsa. P rze jdźm y b a r ­
dziej do te raźn ie jszości ,  w spom nijm y pow ołane  
na w stęp ie  b łędy  polskiej rek lam y i nia s ię  b l i­
żej zajmijmy.

O dk łada jąc  już  do przyszfego  n u m eru  a n a ­
lizę kilku specja ln ie  cennych  przykładów  dobre j 
i złej reklam y w P o lsc e ,  stw ierdzić  w ypada , iż 
rek lam a sa m o c h o d o w a  u r a s  n ie  je s t  byna; 
mniej opar ta  o naukowe jej podstawy. Małe 
uw zg lędn ian ie  pism fachowych, o g ła szan  e s ię r 
jeśli  chodzi o rek lam ę  prasow ą, w p ism ach  c o ­
dziennych , k tórych to o g ło sz e ń  c e le m  jes t  „ p o ­
kryw anie" n iejako  m yślą  o danej m arce  w szy s t­
kich innych myśl, o innych m arkach  sa m o c h o d u ,  
d ążen ie  do skrępow ania  jednym brzm ien iem  c a ­
łego  sp o łeczeń s tw a  —  to są  rzeczy, z punk tu  
w idzenia  h a n d lu  m o że  i n iena jgorsze , a le  nie 
dające, bo dać  nie m o g ące ,  p o ż ą d a n e g o  r e z u l ­
tatu . P o z a te m  zaś  tek s ty  opracow yw ane  są  
zd ecydow an ie  po  dyle tancku . Tekst  w rek lam ie , 
jej uk ład  i ry su n ek — to w szystko . Jak  pod  tym 
w zg lędem  źle  jes t  w naszej rek lam ie , teg o  d o ­
w ody  d am  przy ana liz ie  po lsk ich  — co typow- 
szych reklam . Jak  d o b rz e  je s t  z ag ran icą  — tf j o  
dow odem  jest o s ta tn ia  m iędzynarodow a  berliń ­
ska  w ystaw a reklamy. R ek lam a ta  najw yraźn ie j  
s tw ie rd za ,  iż p rzed s ięb io rca  sam ochodow y skwi­
to w a ł  raz  na zaw sze  z idei re i t lcm o w an ia  s a ­
m ochodu  dla  po jedyńczego , jed no razow ego  n a ­
bywcy, że dążen iem  jego  jes t  s tw orzen ie  sobie  
nabywcy s ta łeg o ,  tak, chce go sob ie  s tw orzyć 
B osch  dla swych świec, V acuum  dla sw ych ole- 
ji, czy Dunlop dla swych opon . Inaczej m a się 
rzecz z rek lam ą  w tej chwili u nas. O ibywa 
się ona  w yraźnie  zupe łn ie  pod  h a s łe m  jedno ia -  
z^w ośc i  pod  tem  has łem , że w ysta rczy  sp rzed ać  
danem u odbio-cy jeden  tylko s a m o c h ó d ,—  a że 
m in im um  jedynie  do tego  s a m o c h o d u  powróci 
nabywców, to już trudno  Z a sa d a  taka, s łu szn ie  
sch a rak te ry zo w an a  s ło w a m ' „aby  h a n d e l  sz e d ł '  — 
jest je szcze  jednym  wielkim b łę d e m  vzspółcze- 
snej reklam y sam ochodow ej w P o lsce .  S z c z e g ó ­
ła m i  tem i jednak  za jm ę się już w nas tęp n y m  
n u m erze  naszego  p ism a

Bolesław ]  Kachel.
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2 A U T O L O T

0 1  fioimnsHii: Z a lega jącym  w p renum erac ie  z 
n u m e re m  niniejszym  p rz e ry w a ­

m y wysyłkę „A U T O L O T U ".

P3ZEJAZ0 PRZEZ SAHARĘ
Najciekawsza w  dziejach autom obilizm u próba w ytrzym ałości.

W roku 1930 A utom obilk lub  Algieru o r g a - -  
n izu je  p rze jazd  przez S ah a rę .  B ędz ie  to n a jc ie ­
kaw sza  p róba  w y trzym ałośc i ,  jaka  kiedykolwiek 
m ia ła  m ie jsce  w dz ie jach  au tom obil izm u. C elem  
p rz e ja z d u  p rzez  S ah a rę  je s t  udow odnienie ,  że 
drogi p ro w a d z ą c e  p rzez  S a h a rę  są  dos tępne  dla 
no rm alnych  typów sam ochodów . Współzawodnicy 
mogą startować w Algierze lub Bone, zakończyć  
zaś bieg w Gao (w Nigerii), p ięk n em  s ta ro ży t-  . 
nem  m ieście ,  b ę d ą c e m  obecnie  s to l icą  f ran cu ­
skiego S ed an u .  Droga przez Saharę z  jłlgieru lub 
Bone obliczona jest na 30 dni, jakkolw iek droga 
z B one  jest  n ieco  d łuższa ,  ]ak z Algieru t. j. 
A lg ią r-G ao-A lg ie r  6435 km., zaś  B o n e -G a o -B o n e  
6 8 J 7 km. W każdym w ypadku pow ro tna  droga 
b ę d z ie  p row adzić  tra są  o d m ien ą  od trasy w k ie ­
runku  pierw otnym . P ro p o n o w an e  trasy  będą  s t a ­
ra n n ie  zb ad an e  p rzez  specjalną ekspedycję , p o ­
nad to  będą się na nich znajdować etapy zaopatrzo­
ne w schrony, stacje benzynowe i żywność.

W spółzaw odn iczyć  m ogą wozy o m in im a l­
nej po jem nośc i  silnika 1500 c. c. i m aksym alne! 
po jem n o śc i  3 i pó ł  litra. G ran ice  te  zo s ta ły  
o k rę ś lo n e  p rzez  francuskie  w ład ze  P ó łn o c n o -  
Afrykańskie w za leżn o śc i  od  typu wozu, zd o l­
nego  do p rze jazd u  p rzez  pustynię . Współzawod­
nicy jechać będą grupami, sk łada jącem i się z p ię ­
ciu lub sześc iu  wozów, przyczem  każda g ru p a  
b ę d z ie  k o n tro lo w an a  p rzez  kom isarza .  Dziennie 
będzie pokrywana przestrzeń 200—400 km., z a le ż ­
nie  od p rzebyw anego  te renu . P rz e d  w yruszeniem  
w p o w ro tn ą  d ro g ę  wszyscy w spó łzaw odnicy  p o ­
z o s ta n ą  3 dni w Gao ce lem  odpoczynku . W szys t­
kie sam ochody  m u sz ą  być zao p a trzo n e  w o p o ­
ny typu b a lo n o w eg o ,  s łab o  n a p o m p o w a n e  oraz

KRONIKA SPORTOWA:
218 K ilom etrów  n r god z. n a  m otocyK lu (?).

W edług  w iadom ości nadesłanych  z Monachjuni 
na szos ie  koło Ingolstaedt znany m otocyk lis ta  n iem iec­
ki H enne  uzyskał na  m otocyklu  B. M. W. fan tas tyc zne  
w p ro s t  rezulta ty ,  p rzebyw ając  k ilom etr  z rozb iegu  
z  szyb ko śc ią  216 klm./g. i milę ang ie lską  z rozb iegu  
z szyb ko śc ią  218 klm./g. Jeże l i  wyniki te  znaidą ofi­
cjalne po tw ierdzen ie ,  to  stanow ić  one b ę d ą  nowy św ia­
tow y rek o rd  s z y b k d ^ i  na  motocyklu.

Czemu nie polsKie „zawody górskie"?
D reszczyk  u c z e s tn ic z en ia  w zaw odach  o „ P u ­

ch ar  Alpejski" nie każdem u  jes t  sądzony, g łó w ­
nie z pow odu z b y t  dużej od leg łośc i ,  dz ie lącej 
nas  od  Alp. Dziwimy się jednak c z e m u  jakiś 
p rzed s ięb io rczy  klub pie u rządza  u nas  w P o l ­
sce miniaturowych zawodów „Alpejskich“? J a k k o l­
wiek góry nasze  (Tatry , K arpaty) nie są  tak 
d ług ie  jak Alpy, to jednak są  dość  s t ro m e  do 
tego  celu. Drogi też p o zo s taw ia ją  w iele  do ży ­
czenia  pod  w zg lędem  doskonałośc i .  vV każdym

b ezw zg lęd n ie  nowe. O prócz  kom isarza ,  w yzna­
czonego  przez  A utom obilk lub  A lgeru , który b ędz ie  
tow arzyszy ł każdej grupie sam o ch o d ó w  i c z u ­
w ał nad techn iczną  s troną  organizacji, każda gru­
ba będzie się znajdować pod dowództwem oficera 
Armji Francuskiej p rzez  ca ły  czas  p rze jazdu  p rzez  
pustyn ię . O f ice row ie  ci, k tó rzy  b ęd ą  n a tu r a l ­
nie po s iad ać  d ok ładną  zna jo m o ść  te re n u  i o k o ­
licy, p o łączą  się z konw ojam i z '  B ish ra  ' l u b " 
L aghoust,  w spó łzaw odn icy  z a ś  m uszą , leży  to 
w ich  w łasnym  in te resie ,  być im bezw zględn ie  
pos łu szn i .  -  -

raz ie  m am y duzo  g ó rzy s ty ch  oko lic  w Po lsce ,  
o k tó rych  się zw ykle  twierdzi, że  są  „niedostęp­
ne dla samochodów"■ A i kierowców mogących 
się pod jąć  tego zadan ia  nam  nie brak.

KonKurs p ow o ln ośc i w  Paryżu.

N a pochyłej ulicy Lepić  w P ary żu  odby, się 
w dniuljSŚf w rześn ia  doroczny  konk u rs  powolnej jazdy 
dle samochodów i motocykli.  D y s t a n f  w y n o s i ł  
800 m e t r ó w .  Z p ośród  48 w spółzaw odników  zw ycię­
żył F e r rau t  na  sam ochodz ie  G raham  Paige , k tó ry  j e ­
chał w yznaczoną p rze s t rzeń  a £ $ o  minut i 45 sekundy, 
r o z w i j a j ą  c . Ś z y b k  o § ć p r z e c i<'ę t  n ą  1,5 k i l  o- 
. t e t r a  n § o d Ł. Najpowolniejszy m otocyklis ta ,  
S te rny  na  maszynie S an  Sou Pap, jecha ł 14 m. i 59 s,

Ja’ da motocyklem naokoło Ausiralji.
Zriajiy m o to cy k l is ta  austra li jsk i Basil Nf- 

xon z M elbourne  p ro jek tu je  w na jb liższym  cza ­
s ie  us ta len ie  now ego rek o rd u  ok rążen ia  Aust- 
ralji na m otocyklu  3,5 KM. —  Rudge.

S ta r tu jąc  z M elbourne , Nixon skieruje się 
p rzez  A de la jdę  do Perth . Z Perth . gdzie  do m o ­
tocykla zos tan ie  przyczep iona  przyczepka, w k tó ­
rej z o s tan ie  u m ie sz c z o n a  z a p aso w a  benzyna, 
oliwa i woda, czeka go 1600 m ilow a  droga przez 
M eek a th a rra  i N ullag ine  do B ,c o m e .  —N astępny  
e tap , w ynoszący  1400 mil, c iągnąc się b ędz ie  
od  B room e do D arw in. Z Darwin droga p ro w a ­
dzić b ę d z ie  do o d le g łe g o  o 2500 mil B risbane 
W reszcie  o s ta tn i  e tap  z B risbane  do M e lbourne  
p rzez  S y d n ey  i G anberra  zakończy  ca łkow itą  
d rogę , w y noszącą  9000 mil ang. (15300 km.).

N iem iecK ie m istrzo stw a  m otocyK Iow e.

W  miejscow.ości S ch le iz  odbyły s ię  [w dniu 15 
w rześn ia  wyścigi motocyklow e, k tó re  s tanowiły o s t a t ­
n ią ro zH y w k ę  teg o rocznego  M istrzos tw a  Niemiec. S t a r ­
tow ało  8,5 wspólzawodni >w. W  k a teg o rg  250 ccm. 
zwyciężył F ried r ich  na  D. K. W., w kat. 550 ccm. — 
Barcels na  D. K. W., w k a c  500 ccm. — S cen iu s  na
B. M. W. i kat.  1000 ccm. — G iggenbach  na  Bayerland.

M istrzos tw a  N iem iec  na rok b ieżą cy  zdobyli: 
w kat. 250 ccm. F ried r ich  na  D. K. W., w kat.  350 ccm. 
Kiernel na U. T., w kat. 500 ccm. S ęen iu s  na B. M. W. 
i w kat.  1000 ccm. S te lz e r  n a  B M. W.

P O L E C A J A  S W O J E  Z N A K O M IT E

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E .
S p rz e d a ż  na  miasto  st. W a rszaw ę  w firmie:

=  „ M A G N E T ” —
W arszaw a, ul. t o ż a  33, tel.: 419-31 i 19-31.

O ddziały: B Y D G O S Z C Z ,  ul. B łonie 7, tel. 13-77.
P O Z N A Ń , ul. M os tow a 4a, tel. 11-67. 
L W Ó W  ul. N ab ie lak a  21, tel.52-55.

18-to dniowa jazda samochodem  
bez zatrzymania.

W Indianopolis  odby ła  s ię  c e k a w a  wy­
cieczka  s a m o ch o d em , trw ająca  bez  przerw y  440 
godzin. W ycieczka ta  odb y ła  się 8 -o  cy lindro­
wym sa m o c h o d e m  „M orm on", k tó rem u  towa-zy- 
szył s a m o c h ó d  „m ac ie rzys ty" .  Kierowcy zm ie- 

-  niali -  się bez  za trzym ania  s am o ch o d u ;  n aw e t  
opony  były  w ym ieniane w biegu W tym  ce lu  
zd e jm o w an o  p o d ło g ę  i m echan icy , zna jdu jący  
się  w ew nątrz  wozu, usuw ali  w szystkie  drążki 
ham ulca ,  o p ró cz  drążka od bębna  h am u lca  tego 
koła, k tórego opona  m ia ła  być w ym ien iona . 
Szybkość  w ozu  zo s ta ła  w ów czas zm n ie jszo n a  
do kroku sp ace ro w eg o  i m echanik  w pvcha ł  pod 
oś spec ja ln ie  sk o n s t ru o w a n y  podnośnik  h y d rau ­
liczny, b iegnący na ko łach . J e d e n  z ludzi znai-  
du jących  się w w ozie  p rzym ocow yw ? p o d n o ś ­
nik do osi, aby zapobiec ewentualnemu z sunięciu 
stę samochodu, a co za tem  idzie, za trzy m an iu  
się w biegu. Z chwilą gdy podnośnik  un iós ł  oś, 
h am u lcem  za trzym ano  o b raca jące  się  koło. P rzy  
zam ian ie  opony tylnego kola , sa m o c h ó d  był pę" 
dzony  jednem  kołem , jadąc  na  t rzech  kołach  
i kó łkach  podnośn ika . Mechanik, idący obok  s a ­
m ochodu, roz lu źn ia ł  pok tyw ę p iasty ,  zde jm ow ał 
koło, z ak łada ł  now e koło wraz  z op o n ą  i p rz y ­
k ręca ł  pokrywę p ias ty .

REKORDY SZYBKOŚCI WOZÓW MAŁEJ KLASY.
W ynik i zawodów M.C.C. w B rook lands  odznaczały  

s ię w ie lką  szyb ko śc ią  wozów w najmniejszej k las ie  C l .  
R obinson np., k ie ru jąc  sam ochodem  M.G. Mitget,  uzys­
ka! p rzec ię tn ą  szybkość  104‘58 km.|godz., w L. W at-  
son n a  A u s t in ie  zdobył p rze c ię tn ą  szybkość  101,47km.| 
godz., p o d c z a s  gdy C. J. L iuzell na M orris  M inor o- 
siągriTtł 101,47 kin.[godz. Trium ph k ie row any  p rzez
H. W. W e l ls ’a, zrobi! 100,05 jjn.IHodz., Sins,er zaś, 
p row adzony  p rzez  p rz e -  C. C o ttee ,  zrobi! 92,54km.|godz. 
W  każdym raz ie  z 22 fin iszujących zawodni ców w kla- 
się 850 cm. sześćf — 21 zaw odników  uzyskało  p rze ­
c ię tn ą  szybkość ,  p rz e k ra c z a ją c ą  85 km.|godz.

Nowe zwycięstw o m ajora Segrave.
P o d c z a s  wyścigów ludzi motorowych, jak ie  się 

odbyty w os ta tn ich  dniach we W łoszech ,  na Lido, 
m oto rów ka  angie lska  „ M i s s  E n g l a n d ”, k ie ro w a ­
na  p rzez  m ajora  H e n r y k a  S e g r a v e ,  zdobyła 
p i e r w s z ą  n a g r o d ę ,  m ając p rzec ię tn ą  szybkość  
92.8 mil na  godzinę (157 kim.).

D w ie  lodzie  a m e ry k a ń sk ie :  „ M i s s  A m e r i c a  
V ” i „M i s  s A m e r i c a  VII” zdobyły d r u g i e  
i t r z e c i e  m i e j s c e .

REKORDY w  Paryżu.
■S6*o cylindrowe sam ochody  marki „M ath is“ zdo­

były rek o rdy  w m iędzynarodow ej Klask C  w M onth le -  
ry. K ierow ane p rzez  D e B rem ond’a, Fallv ier’a, NicolYa, 
i P a g n iez ’a  przebyły  4000 km. z p rz e c ię tn ą  szyb ko śc ią
158,6 km/godz., 5.000 km. z szybkośc ią  137.81 km. godz. 
i 5100 km. z p rze c ię tn ą  szyb k o śc ią  153,88 kmjgodz.

Rynek Metaliwy i Maszynowy
Największy i najpoczytniejszy ty­
godnik fachowy w Polsce dochodzący 
do 5.000 Kupców i Przemysłowców  
wychodzący nieprzerwanie już lat 9.

5 v ietn ie  zaprow adzony w ca łym  kraju, po lecam y jako korzystny or­
gan reklam owy dla branży: m eta low o-m aszyn ow ej, budow lanej i c e ­
ram icznej, autom obilow ej i rowerowej, elektro- i radjotechnicznej  
i m aszyn  rolniczych. Każdy zeszyt o objętośc i 5 0 —  60 stron druku.

Przystępne warunki ogłaszania. 

A D R E s , Abonament kwartalnie złot. 4.50

Rynek Metalowy i Maszynowy p o z n a *), w ielka Nr. 10.
T E L . 2 2 - 7 7 .
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WIELKA NAGRODA NARODÓW.
N a torze  ' Mffpzn kolo Medljolanu rozegrane  zo ­

stały doroczne  w yśc tgr .m otocyklin f  e to  Grand P r G  N a ­
rodów - S ta r tow ali  .jedynie N iemcy i Włosi,  przyGzem 
ci ostatn i odnieśli jener.alny s.ikees, zw yciężając  we 
w szystk ich  kategor jach . Wyniki zawodów są n a s tę ­
pujące:

Kat. 125'’ ccm. (dystans 200 klin.)-— 1. Lamii 
(M. M . '2 ‘ g. 07 tu. 59 s.

Kat.' l/ i jpOcm. (dystans 200 kim) 1. B ssch ie r i  
(Benell i)  1 g. 4S m. 19 s., szybkość  ś rednia  na godzinę 
U l  klin., 2. G eiss  (D. K. W.).

Kat. ■«2S0ll5cin. (dystans 500 kim,) — 1. TruzZj 
(Guzzi) 2' g. 25 m. 51 s., szybkosp śręUiiia na g M zin ę  
125,5 kim.

' Kat. 550' '.som. (dystans 400 kim.) — 1. M oretti  
(Bianclii) 5 g. 07 .111. 51 s., -sfzybkof£ średnia  na gpcizi- 
nę.jl28 klm.,/2, San tim  (Veloć.et_te).

Kat. 500 ccm. (dVstans 400 kim.) 1. Va.i;zi (Suu- 
b&am) 2 ;:g.-54' m. 24 s. szybkoSS średnia  na g ódz iW  
138 kim.

J a k  zatem  widzimy głównym zw ycięzcą  dnia zo ­
stał Varzi,  k tóry  na motocyklu  S unbeąm  izyskal naj­
lepszą  szybkcnłśc. Tydzień temu jeźdz iec  ten wygrał 
na wozie Alfa Roinsj© wyścig o W ie lką  N agrodę auto- 
droniu M onza dla sam ochodów, rozwająjjj^ s iy b k o ść  
p rzec ię tn ą  188 klm.|s£ Jo^t 0  zdaje ,. 's ię  pierwszy 
padek, aby jęci en k i e r p c a  odniósł w tak kró tk im  od­
stęp ie  .czasu  dwa równie więlkie zW.ŁOlistwa, na sa- 
n ijeho dz ien .  na motocyklu.

REKODRY W BROOHLANDSk W  dniu 11 września 
w B rooklaud J R. C o o b ’o,wi ndalo sięLzdnliyć na 12-o 
cylindrowym sam ochodzie  [dęlage .dwajęejcordy M iędzy­
narodowej Klasy A. Przebył on 170kln.. wjoiągu 55 min. 
jiK37sek., jadąc*£ jirzacLętiią szybkcScj.ą lS0,45o5tmjg0dz. 
oraz  w ciągu jednej godziny przebyi ISO,555 km. P o ­
przednie  j&yfry, zdobytę  p rzez  G aifie ide na samocho- 
Jz iegR enault  w roku 1926, wynosiły 175 k m /g b d | |

W  te j ' s a m e j  Międzynarodowej Klasie Ir-o  lotni 
Lorra ine-D ie tr ich  „Vieux C har le s  11“,u k ierowany przje-z
C. D. W allbanka, is tanowil rekord  na przes trzen i 
200 km., j ą d a c  z szybkośc ią  p rzec ię tn ą  140,745 kmjgodz. 
o raz  na przes trzen i 340 km:, ja d ą ą jz  "prżęWJthą szyb­
k o śc ią  156(052 km godz. Na tym samym zadziwiającym 
starym wozie zwyciężył w swoim ęzas ie  W. D. Haw- 
kes.  Nadmieniamy przy sposobności,  że, wóz ten b y l  
p r o t o t y p e m  „ N i e b i e s k  i e'.g o P t a k  a “ kp. 
CampbelFa.

ZAWODY GÓRSKIE W SHEISLEY (ANGLJA).
D nia 21 w rześnia  odbyły ?śię w Sliels ley zawody 

górskie ,  zfikoSsBffife zw ycięstwem  p| Raymond Mays. 
Z w ycięs tw o swe zaw dzięcza  on zas tośów an iu  podw ój­
nych tylnych kol do swego sam ochodu Van.diall-Vi- 
lliers, co zabezp ieczy ło  go od ześlizgiwania Się i z a ­
pewniło mu p o b ic ie  rekordu  jazdy .górskiej, przy za ­
dziwiającej szybkości 78,2 km./godz.

Belgi.jsKie reK oidy m otocyK low e.
W  m iejscowości Ooslm nlle  odbyły się w dniu 

22 w rześnia  próby bici i r.ajcordów mijtoSYkl.iwych na 
p rzes trzen i jednego kilom etra  z i i i i  z rozbiegu. 
N aj\v® rszb  szybkość  unia uzyśkąt znany jeźtfziac Mil- 
liouŃ, ..a m a n n i e  G ille t 500 ccm. p rzeb y w a j®  kilo­
m etr  z rozbiegli w czas  id] 19,5' sfcdęPagEzyb kośc ią  185 
klm,j!gp3]2*Ńn dystansie  k ilom etra  ze s ta r tem  z miejsca 
najlepszyj.cKns 26,jR>,\ępk. wykazał G regóirę .  na moto- 
'cyklii Sarólefi 500 c-m., p ś i  ą g aJłąSć-,, s z y b k 
p r z e.:tf i ę t n ą 155,5 kim. na godz..-.,

ZAWODY w  TROUGI, W  ni$iste1ę, dnia 29-go 
w fzęśnia  Automobilklub L iverpool’ii zorganizował w 
Trough ( f  Bowland na północy, Anglji próbne zawady 
górskie. Znw od 'vEe względu na wielką liczbę p ag ó r­
ków i malowniczych b g c z m j l i  dró'| , zapowiadały się 
bardzt). ciekawie. Czę^.ć wozów miała liyc z a p ie c z ę to ­
wana i na pr(zestrż'ęni salkow ite i  trasy, wynoszącej 
170 km., silnik, gaźDik. .oliwnik i magneto miały b H t  
n i e d ci sjt.ęip n e i> z p r z. e 1 a m a n i a p i e c  z ę c i. 
^ f t r ń f z  tego na p rze s trzen i  17/km. miały f^e 6'dbyć 
próby ..cilzy i p rzeciętnej ' ,^zybkości.  W  chwili " znajdo­
wania si* iiurnern niniejszego pod prasą, nie posiadamy 
je szcze  oficjalnych wyników tych ciekawych zawodów. 
P odam y ję' w następnym  num erze  yAliuolotu a

NAJWIĘKSZA SZYBKOŚĆ.
D ow odaa  E skadry  A. H. Or.lćbar. kapitan  zespo łu  Bry- 
t y j s k i c Ii Z a w o d ó w S c h ii e;i d e r a i iiydropla- 
nti Rolls-Roy.tfe S. 6„ jes t  j e d y n y  m c z 1 o w i e - 
k i e m,  k 1 ó Iły p o z n a l  s z y b k o  ś ć w iększą ,‘j a k  
jakakolwiek is to ta  ludzka lub maszyna, p o s ta n o w i ł  on 
bowiem nowy ję k o rd  szybkości,  tfer-ąf p rzec ię tną  
szybkośc ią ’,574,65 km jgodz. Najwyższą zdobyta  p rzez 
niegó szybkość wynosiła 640.96 km'gotlźfc W  kilka dni 
potfcm przecię tna  szybkość^jkis ta la  ptóteę niego pow­
tórnie  pobita  na tej samej maszynie jnjąę-z, u s ta len ie  r e ­
kordu 608,05 km.jgodżjjć'.

WIADOMOŚCI RÓŻNE:
UWAGA: NIEBEZPIECZEŃSTWO!

Nowa ifietodu sygnałów o strzegaw czych  została  
zas to so w an ą  w hrabs tw ie  Wilts li ire  w -Ąnglji. Ponad 
cala sz<M"okośeią drogi mianowicie z{ńvieszono pTąclily 
zaopatrzong  w różiię napisy  : tflSTi e  hs’e z p ( i»a  ztę-ii-

s ,vo w o'd 1 e <* 1 ó ś  c i 4 k u , .” , „ U w a g a  n a  n a j- 
d 1 i ż ś',z y c li iS k m.” i t. d. K ierow ca po prze,czy­
taniu takiego ostrzejzęnią1 nutiiraluie zwolni bieg samo- 
chodu i nie pożalifję&egjb, gdy nagle natknie-’ się n ie ­
spodziewani s?nai gwałtowny zakró t lub inną p rz e s z k o ­
dę?.. Sygnaty ta k ie  (czCrwcme napisy na biafem płótnie) 
w prowadźM E  u naS„.oieszylyby .się niewąlpliwi&j p'ó- 
wsz™e 11 n erti u zn a n i ejii.

Jesienny krajobraz oglądany z  lotu 
je s t  wspaniały.

Widok ten daje podróż odbyta sa ­
molotem.

W  lem samem h rabs tw ie  możną,'zą.iiważtó^ jesz ­
cze  Inny sygnał ostrz#§awczy. Fty, obu s tronach  chaty, 
znajdując^ , się 'p fzy  ̂ j o s i e ,  w odlegkiSetUcilkimelt n iep  
rów, prePć^fgnięto placlity z na |)ępnj;ieym  napisem : 
„U w a g  a i  N i  i .̂b e z  p i e o z  ę  ii s t w o ! I >cz i e.c. i 
w y b i e g a j ą  n a  d r o g ą . ! " , ,  _cJi,v H.,vfrśv»

„ESSEX“ w roHu 1930 Sam ochody ,,Essex-', pod 
względem rysunku, kojistnikcji i w yposażenia  Drąż c e ­
ny nie u legną wfcjfltii liffiżącSbih najmniejszej zmianie.

Chiny i automobilizm.
Jako  dowód rosnącego  za in te resow ania  

a u to m o b il izm em  w C hinach , m ożna  w skazać  na 
znizenie  ceł na sam ochody  c ięża row e  i trak tory  
dow ożone  do Chin. C ło  wynosi obecnie  10,5 
proc. zam ias t  s to so w an eg o  poprzedn io  22,5 proc. 
W A m eryce  panuje  p rzekonan ie ,  że to z a rz ą ­
d zen ie  rządu  ch ińsk iego  należy  trak tow ać , jako 
wezwanie  do zak ład an ia  w Chinach m ontow ni 
am erykańskich , ce lem  m o n tow an ia  no miejscu 
części sam ochodow ych przyw iezionych z A m e­
ryki. Chiny posiadają obecnie 22.000 samochodów, 
oraz  okołu 40.000 kim. dróg.

HANADYJ5KA WYSTAWA AUTOMOBILOWA 
w  T oronto.

Od 24 sierpnia do 7 wijjieśma o tw arta  nyla w Tc?- 
.rórito K anadyjska WĄwtawa Aulomobilowa. Na w y s t a- 
w i e  e k  s p o ii o w a 1 y s w e w y r o b y 4 4 w y t- 
w o r n i o  s'a m o c h o d o'w;e, z czego prawic połowa 
przypadała*na wytwórnio sam ochodów  ciężarow ych  i 
autobusów. P onad to  było $0 s to isk  firm i wytwórni a k ­
cesorji  sam ochodowych. N a wystawie reprezeutow atie  
byly^cziery p inO chody  • lśjjg, Morris , Rolls-
Royce" i Vtui\hall — r e ś i t a  zaś  byia produkcji kana- 
dyjsk-iej i S tanów  Zjednoczonych.

Ubezpieczenie samochodowe w Szwecji.
W Szw ec ji  zos ta ł  os ta tn io  zatw ierdzony 

projekt p rzym usow ego  ubezp ieczen ia  Łsam ocho- 
dowego. R o zp o rząd zen ie  obe jm uje  między i tne- 
mi punkt, na m ocy  k tórego jeżeli sam ochód ,  
który sp o w o d o w a ł  wypadek, nie m o że  być o d ­
naleziony, s trona  p o szk o d o w an a  o trzym a o d ­
szkodow anie  od wszystkich tow arzystw , p rzy j­
m ujących ubezp ieczen ie  sam ochodow e . Najwyż­
sze odszkodowanie na wypadek ooszkodow an ia  
osob is tego  wynosi 60.C00 koron, na wypadek zaś 
poszkodowania malerjalnego —  10.000 koron. R oz­
p o rz ą d z e n ie  w chodzi  w życie  dnia 1 stycznia 
1930 roku.

(i SEtPIEllłlin Z A P E W N I A J ą  
—  samochody = =

— Z a k ł .  M e c h a n .  „ U R S U S "  S p .  A k c .

J j .  jy tJ ? tC ż(£ J jY [£ Ą  Stud. Polit.  W.

Wrażeni,  z włuczęgi po Europie.
Wstęp, — Drogi i samochody w Anglji.

Autom obilizm  ma to do siebie, ze wyrabia 
w cz łow ieku  ży łkę  w łóczęgi i czyni z niego 
w ieru tnego  pędziw iatra , więc i m n ie  poniosło  
la tem  tego  roku w św ia t,  choci.iż jeszcze  w ła ­
snego sam ochodu  nie pos iadam  i jedynie  cudze  
m aszyny  psu łem . Byłem p rzesz ło  2 tygodnie  w 
Anglji, jako członek  reprezen tac j i  Związku H arce r­
stw a Polskiego na wielki m iędzynarodow y z lo t pod  
Liverpolent, na  którym zeb ra ło  się przesz ło
50.000 skautów  z c a łe g o  świata , a n as tępn ie  
ju ż  w mniejszej p aczce  z kilkoma co milszymi 
i dzieln iejszym i tow arzyszam i powędrowaliśmy, 
p rzez Francję do Hiszpanji, skąd w racaliśm y do 
kraju przez W łochy i Austrję. Jeźdz iło  się 
w praw dzie  przew ażnie  kolejami lub s ta tk iem , 
a le  mimo to  udało  mi się p rze jechać  n iez łych  
parę  se tek  k ilom etrów  w aucie, a i tak, w id z ia ­
ło  s ię  n iem a ło  ciekawych rzeczy, do tyczących 
sa m o ch o d u  i au tom ob il izm u . S p o s trzeżen iam i 
temi i w rażeniam i chc ia łb y m  się w łaśn ie  z C z y ­
te ln ikam i „A uto lo tu" podzielić , a niekiedy m o ­
że  i jakieś p o rów nan ie  ze  s tosunkam i panu jące-  
mi u nas  dorzucić .

Rzeczą, która  od razu  ud e rza  w Anglji, 
z w ła sz c z a  Polaka, je s t  wspaniały stan sieci drogo 
wej, doprow adzony  do tak ie j  d o skona łośc i  i p e r­
fekcji, że  człowiekowi, k tóry tego sam  nie z o ­
b aczy ł ,  d o p raw d y  trudno jest  w yobraz ić  coś p o ­
d o b n eg o .  P o d czas  gdy u nas  tyle s ię  pisało 
i mówiło  o w yasfa ltow aniu  ulic w W arszawie,

tyle czasu  z tem  g rzeba ło , to  w Anglji o b e c ­
nie szos nie asfa ltow anych  lub przynajm niej 
nie sm ołow anych  prawie, że n iem a dosłow nie .  
S z o sa  „biała je s t  zabytkiem  historycznym , k tó ­
rego n ęd zn e  resztki m ożna  przypadk iem  zn a ­
leźć, gdzieś w zapadłym  kącie  w postac i jakiejś 
b o c z n e j  uliczki w m alej osadzie , zaś droga 
grun tow a je s t  w Anglj: w łaśc iw ie  czem s zu p e ł ­
nie n ieznanem , chyba w p o s tac i  ścieżki górskiej, 
na k tórą  i tak  żaden sam ochód  nie m iałby o c h o ­
ty wjeżdżać, lub te ż  prow izorycznych  do jazdów  
do ro b ó t  budow lanych  lub terenow ych.

Żeby  się to nie w ydaw ało  b lagą , trzeba 
sobie  zdać sp raw ę ze spec ja ln y ch  warunków 
istn iejących w Anglji, w kraju, w którym z u p e ł ­
nie nie i stnieje wi ;ś. Ziemia orna stanowi tam 
za ledw ie  13 proc.; resz ta  to nieużytki, a p r z e ­
ważnie  w span ia le  łąki, pastw iska , tereny do po­
lowań i parki. Ludność sk u p io n a  jest po m ia ­
s tach  i m ias teczkach  lub też ro z rzucona  po 
nielicznych farm ach , mających z resz tą  p rz e w a ż ­
nie hodow lany  charakter. Droga gruntow a, s łu ż ą ­
ca przedew szystk iem  do zw o żen ia  z pól p ro ­
duk tów  ro lnych  i zbiorów, je s t  więc w tych w a ­
runkach n iepo trzebna , a wszystkie  n a jd ro b n ie j ­
sze  naw et drogi, łączące  m iasta  i m iasteczka, 
zostały  dzięki wysokiemu poziom ow i ku l tu ra ln e ­
mu, ogó lne j  zam ożności kraju, a przedewszystkiem 
dzięki należytemu rozwojowi automobilizmu i r a ­
c jonalnej inicjatywie doprow adzone  do jaknaj- 
lep szeg o  s tanu  C ały  kraj pokry ty  jest obecn ie  
gęstą, w szędz ie  dociera jącą  s iec ią  czarnych, 
gładkich jak stó ł i s ta le  sp rzą tan y ch  a s fa l to ­
wych i sm o łow anych  dróg, bu d o w an y ch  zresztą  
w zupe łn ie  odm ienny  sposób  niż nasze  szosy.

Nie w ch o d ząc  w szczegóły  konstrukcyjne , 
z a z n aczę  tylko, że ich budow a dąży ao  jaknaj- 
większej p rosto ty  i najbardziej charak te rys tycz-  
nem  jest,  że drogi są  p row adzone  bez żadnych

spec ja lnych  nasypów  i n iem a w zdłuż nich r o ­
wów. Jezdn ia ,  p rzew ażn ie  s to sunkow o  wąska
i pozw aia jaca  tylko na wyminięcie się dwuch 
pojazdów, ograniczona jes t  w ysta jącem i ponad 
nią kam ieniam i kraw ężnikam i, za k tć ie m ; b e z ­
p ośredn io  zaczyna się te ren  łaki lub po la ,  o d ­
g ro d zo n eg o  przy tem zaw sze  od drogi żyw o­
p ło tem  lub kam iennym  murkiem. Na tak i“j d ro ­
dze  niema więc tak charak terys tycznych  dla na­
szych szos miękkich poboczy, będących  z a w sz e  
źród łem  kurzu i b io ta ,  rzeczy  zupe łn ie  m e z n a ­
nych na sprzą tanych  drogach Anglji. P odczas  
deszczu  jezdnia tyle tylko, że się lśni od wody, 
a w zimie śnieg jest  s ta rannie  zgarn iany  i u s u ­
wany.

Rów nocześn ie  jednak, t łu s ty  gliniasty teren 
Anglii ro zm ięk a  w fatalny sposób  na d eszczu ,  
sam o ch ó d  więc, który z racji sw ego spec ja lnego  
przeznaczen ia  musi z jechać z tw ardego  i g laa- 
kiego asfaltu, pow inien być p rzys to sow any  do 
daw ania  sob ie  rady z tak ok ropnem  b io tem , 
jakie u nas  m ożna  zna leźć  jedynie  gdzieś  na 
Wołyniu.

Są to jednak sy tuacje  wyjątkowe, a ca ło ść  
ruchu sam o ch o d o w eg o  po tak g ę s ‘ej sieci d o ­
skonałych dróg odbyw a się  w w arunkach  rz e ­
czywiście niemal idealnych

Isto tną  przyczyną i g łów nym  ‘ bodźcem , 
który spow odow ał tak  wspaniały  rozw ój dróg 
w Anglji, je s t  n iew ątp liw ie  ogrom ny rozwó, a u ­
tom obilizm u w tym kraju przoa tijącym  w E u ro ­
pie  liczbą 31 m ieszkańców  przypada jących  na 
jeden  sam ochód ,  a p rzodujący  w ca łym  świecić 
liczbą 600 sam ochodów , p rzypadających  na 100 
k i lo m e r ó w  kwadratowych pow ierzchni kraju.

1.372.000 sam ochodów  w kraju m niejszym  
od Polski,  to  napraw dę  już nie na żarty. Nie



4 A U T O L O T

„THE CO R D “.
Amerykański samochód

z n a p ę d e m  n a  p rz e d n ie  o s ie .

AmerykańsKa fabryka sam ocnodów  Auburn 
A utom obile  C om pany  w prow adziła  na rynek no ­
wy typ sam ochodu ,  który m a napęd  na oś 
przednią. S am o ch ó d  ten  jest  w yposażony w s i l ­
nik Łycoming. Jes t  to silnik 8-io  cylindrowy, 
który niczem  się nie różni od silników m o n to ­
wanych s ta le  p rzez  fabrykę A uburn na sw oich  
w ozach. C ena tego sam ochodu  w aha  się około 
3000 dolarów  Sku tk iem  przen ies ien ia  napędu  
na oś  p rzedn ią  uzykano zmniejszenie nagi całego 
samochodu, gdyż da ło  się obniżyć ram ę  w s to ­
sunku do zwykłych sam o ch o d ó w  o 23 cm.

O bniżenie  ram y spow odow ało  ba rdzo  e s t e ­
tyczny w ygląa ca łego  sam ochodu . Konstrukcja  
ta  zos ta ła  o p a ten tow ana  p rzez  znanego konstruk­
to ra  sam ochodów  wyścigow ych Harry Millera. 
T u  m am y now y dowód tego, że konstrukcje  s a ­
m ochodów  wyścigowych i dośw iadczen ia  na w y­
ścigach  z e b ran e  mają decydujący wpłyu) na ulep­
szenie i rozwój au tom obil izm u.

PRZEMYSŁ AUTOMOBILOWY W NIEMCZECH 
a  im p o r t  sam o c h o d ó w .

Ciągle  w zras ta jąca  ilość głosów ,w N iem czech  
dom aga s i ę ‘rewizji rozporzaozen  (celnych i z w ięk sze ­
nia s taw ek  celnych od importowanych do N iemiec sa ­
mochodów. P ra s a  nientiecfca w znacznym .stopniu  ruch 
ten  pop ie ia ,  jak  do tąd  jednak  decyzja  w tej sprawie  
ze strony rządu jeszcze  nie zapadła.

NUMEROWANE S Z O S Y -^apo k to n  dla, celów mili­
tarnych ponumerował "-szystkie drogi wę Francji.  0 -  
s ta tn io  M in is te rs tw o  D róg  w Anglji w y s z p e r a ł o  w 
s t a r y c h  a r c h i w a c h  ten zapomniany p ro jek t i 
ponumerowało w szystk ie  szosy  w Angljij*Czy iuowsłeja 
ta  okaże  się p rak tyczn ą  — przyszłość  pokaże.

Wystawa Inżynierji, OKrętów i Maszyn.
W ystaw a Inżynierji, O krętów  i Maszyn, 

za jm ująca  o g ro m n ą  halę  w Olimpii i t rw ająca 
do 28 września, p o s iad a ła  wiele eksponatów , in ­
te resu jący ch  bezpośredn io  au tom obil is iów . Mię­
dzy licznymi silnikami łodzi m otorow ych, zna j­
dow aliśm y liczne sam ochody  c iężarow e i osobow e 
niezw ykłego  kształtu .

S zczegó lną  uw agę zw raca ł  na s ieb ie  silnik 
cz te ro -cy l in d io w y  „M orris" o zm odyfikowanym 
kształc ie , dostosowany do użytku łodzi motorowych. 
Do użytku rów nież  łodz i  m otorow ych  zosta ł  
p rzys tosow any  silnik Morris-Oxford.

PRODUKCJA SAMOCHODÓW W KANADZIE I ST.
Z jedn oczo ny ch  w  I - e m  p ó ł r o c z u  b. r .

J ak  informują dane s ta ty s ty czne^  produkcja  sa ­
mochodów w Kauadżiif i SCanllęn, ZjOdnocz'qnych w 1-cm 
pGłrOffjju l>. r. wynosiła; 5.S£$.545 •s,amó'cti^'dńv , SSSrzns 
gdy ealkowil i p rodukcja  w roku ubiegłym wynosiła 
t.GOi.i !.

HANDEL MOTOCYKLOWY W SZWECJI. HiJndSl 
motocyklami w Szwecji zniuicj-ŚByl grę w roku biłjżą- 
cym, w k tófego p ie r \ ( ś ż? j i  polowiaf im poft motocykli 
wynó.śi-1' 57SS sztuk, podczas- gdy w tym samym oknfstfe 
ubiegłego roku import motocykli w S z w ec j i  wynosi! 
62SI sztuk.

MOTOCYKLE W JUGOSŁAWJI. W  ostatn im ro ­
ku do Jug5^łtiwji importowano §£?5.motocykli , z ęy.ego 
na Niei(jóy przypada 234 motocykli, na Angfję — 205, 
na : 4u s t r ją ! '— 151, 11®  Stany ZjeclmiezOne — 07, fją 
Belgjo — 96, 110  F rancję  — 51 i na W locl t^  — 5 mo­
tocykli. _____

SAMOCHODY „UNIC“ w  r  .9 3 0 . S am ochody  „U nic“ 
w r. TOoÓ 11 - u I e g n ą n a j m  n i e j s z p  j z 111 i a-
n i c; cz tę ro- i ośniio-cylindrOwe modele będą  w naj­
drobniejszych szczegó łach  takie  same, jak w roku b ie ­
żący m.

WYSTAWA PÓŁNOCNO-WSCHODNIEGO 
WYBRZEŻA.

Każdy turysta , zw iedza jący  N ew castle  
w Anglji winien zwiedzić „Wj s taw ę  P ó łnocno-  
W schodniego  w ybrzeża"  (N o r th -ea s t  C o as t  Ex- 
hibition). C opraw da  jest tam  m a to  rzeczy, m o ­
gących zaciekaw ić  au tom o b il is tę ,  lecz P a łac  In­
żynierji zaw ie ra  wiele ciekawych dla  technika 
objektów. Z w łaszcza  im ponu jąco  wygiąda o lb rzy ­
mi silnik m orski Diesla , sk o n s truow any  przez 
Doxforda. Silnik ten d la  celów wystawy jest p ę ­
dzony p rzez  m o to r  e lek tryczny  i pracu je  na z a ­
sadzie  p rzec iw leg łych  tłoków, za s to so w an e j  w ie ­
le lat te m u  przy sam o ch o d ach  Gobron  BNlle.

OBNIŻENIE CEN SAMoCHLDOWYCH. C eny sa ­
mochodów w t^ iem czech  w ykazują s l a t ę ^ t e n d e n ó ję  
zniżkowa. W  porów naniu  z r. 1915"ceny sam ochodów  
spadły .ara o 61,4$.

NOWE SAMOCHODY „FIA T"- J a k  nas informują: 
,,FkU“ wprowadza w bieżącym sezonie  nowe (TsmiaB 
i sześę jo  - cylindrowe s i l n i k i ,  op rócz  dzis ie jszych 
modeli wozów 9 KM., 17-50 KM. 1 f20-7y KM.

Samochód bije Kolej podziemną.
W celu  w ykazania , że sam o ch o d o w a  k o ­

m unikacja  m ie jska  je s t  szybsza  od kom unikacji 
ko le ją  podziem ną, jedno z pism  prasy  s a m o c h o ­
dowej w Paryżu  zorganizowało próbną jazdę na 
terenie miasta. T rasa  o b e jm o w a ła  20-k ilom etro- 
wy okrąg, w po łow ie  w dzieln icy  h an d lo w e j  P a ­
ryża i w połow ie po d rugorzędnych  bu lw arach , 
po linji b iegu kolei podziem nej. P rzec ię tna

szybkość  sam o ch o d u  w ynosiła  23 Km/godz., p o d ­
czas gdy kolei —  17 km /godz. Koleje  p o d z ie m ­
ne biegną zasadn iczo  z p rzec ię tną  szybkośc ią  
20 km/godz., lecz p rzeczn ice  znacznie  zm n ie j ­
szają tę p rzec ię tn ą  szybkość.

SAMOCHODY RENAULT w  r ,  1930. Wszystkie* 
modele B f fc o c h & iw  Renault na rok  1950 będą  się 
odzn lczflć wag tej, pochyloną do przodu culodnicą, jaka  
już dspś cechuje  w szystkie  modele Sicylincf-rowe.

Zebranii m eteorologów w Kopenhadze.
W najbliższej p rzyszłości od b ęd z ie  się 

w K openhadze  zeb ran ie  m e teo ro lo g ó w  z Anglji, 
Niemiec, Francji i St. Z jednoczonych. Celem  
zeb ran ia  je s t  zorganizow anie  m iędzynarodow ej 
instytucji dla informacji m e te o ro lo g iczn y ch .  Z a ­
ło ż e n ie  takiej insty tuc ji  zakończy raz  na zaw ­
sze n iepew ność ,  na jaką są  n a ra ż e n i  lotnicy 
transa tlan tyccy . S tany  Z jednoczone  Dędą dw a 
razy dziennie o trzym yw ać  raporty  z Europy  
o s tan ie  pogody, które  zo s tan ą  p rzesy łane  za 
pom ocą radiogramów.

WYSTAWA LOTNICZA w  CLEYELAND. W  końcu 
ubiegłego m iesiąca  zos ta ła  o tw arta  W y staw a  L otnicza 
w Ćleveland. Ńa wystawie tej są  rep rezen tow ane  
v i&ystkio wytwórnie lotnfćżfc S tan ów  Z jednoczonych 
i obejmuje o ii^ .ógrom ną ilość ciekawych i najbardziej 
11 o w o z e s 11 )'c h e k  s p o n a t ó w.

BENZYNA ROSYJSKA.
Ja k  n as  inform ują m iaroda jne  źródła , p r o ­

dukcja benzyny  w Rosji w c iągu  najbliższych 
pięciu lat zos ta je  podw ojona. W osta tn im  roku 
Rosja e k sp o r to w a ła  5 139.344 beczek  benzyny, 
z czego w iększa  część  by ła  p rzeznaczona  dla 
Europy.

Opona — olbrzyu.
O po na  pneum atyczna d -średnicy il'2 <st. i s z e ro ­

kości 4 st. zos ta ła  os tatn io  wykonana w wytwórni opon 
G oodyear  T yre  and R ubber  Co. P ro c e s  w ykonania  tej 
opony t r w a ł  t r z y  111 i 'ó;s i ą-ćre. W ag a  opóny i 
kola wynosi 900 kg., z czego n a p r o t e k t o r  i kolo przy­
pad a  ioÓ0 kg., na d ę tk ę  60 k-g., J e s z t a  zaś na pozosta je  
składniki. O po na  jes t  zm ontowana na obręczy  o ś r e d ­
nicy 4 st. i ndj/ompowanie jej do ciśn ien ia  1,5 kg. 
trwało 45 min. O p ón a  posiada  "normalny pro tek to i  śliz 
gochronny, rozmiary j;aś każdegb  sw orznia  p o s ia d a ­
ją 16 cali ang. dlugcęSci i 10 jfeali sze rokośc i .  Jedynie  
w e n t y l  j e s t  n o r m a l n e j  w i e 1 k  o, ś, c i. C ena  
tej apony . .  w y n o s i ć  b ę d z i e  F. 1000. — Zdolność  
l^piKisna wynosi 20.000" — 25.000 kg O pony fakie  b ę ­
dą miały zas tosow an ie  do wielkich samolotów. ■

NAJDROŻSZE SAMOCHODY.
Jak  nas informują, w S ydney  zos ta ła  otwar 

ta  w ytw órnia  sam ochodów  i sam olo tow . M iaro­
dajne  czynniki sądzą , że sam ochody  w ykonane  
w tej w ótw órni będą najdroższe na kuli ziemskiej.

m ów ię  już o wielkomiejskim ruchu w Londynie, 
bo to już jest rzecz  spec ja lna , której parę  słów  
oddzie ln ie  pośw ięcę ,  a da leko  bardziej imponu­
jącą jest liczbo samochodów, k tóre  się w szędzie  
widzi po drogach . Drogi tam  nigdy nie są pu ­
ste, zaw sze  się widzi jakiś sam o ch ó d  lub m o ­
tocykl, p ę d z ą c y  po g ładkiej jezdni, lub o s ta te ­
czn ie  naw et i wóz z koniem, k tó rego  sam ochód 
bynajm niej jeszcze  nie w yrugow ał i który d o ­
sk o n a le  służy do p rzew o żen ia  c iężarów , zw łasz ­
cza w m iastach .

O ile więc pod w zg lędem  ilościowym au- 
tom ob il izm  p rzed s taw ia  się rzeczyw iście  im p o ­
nującą , o fyle pod w zg lędem  jakościow ym  w y­
g ląda  daleko  gorzej. W obec doskonałego  s tanu  
dróg, oszczędności,  s ta ran n o śc i  i praktyczności 
anglików, samochód W Anglji „żyje“ bardzo długo, 
widzi się wszędzie  m nóstw o siarych, p rz e d p o ­
topow ych  gratów, bynajmniej efektownie nie wy­
g ląda jących .  Z drugiej zaś  strony w obec  z n a ­
n e g o  „konserw atyzm u" konstruktorów  an g ie l ­
skich, nowe naw et m aszyny w yglądają  po s t a ­
roświecku. „ T ł u m"  angielskich  sam ochodów  wy­
g ląda  szaro  i pozbaw iony  jest rasowej linji, ja- 
kąśm y się przyzwyczaili  w idzieć  w ro z p o w sz e c h ­
nionych u nas am erykańsk ich  i francusk ich  m a­
szynach .

P rz e w a ż a jąc y m  t y p e m sam o ch o d u  w Anglji 
je s t  b ezsp rzeczn ie  praktyczny m ały  s a m o c h o ­
dzik w rodzaju  n iezm iern ie  popu larnych  Austia- 
Seven  lub A. C., który obok ogrom nie  tam  r o z ­
pow szechnionych  m otocykli,  jest doskonałym  
środkiem  lokom ocji  dla ś rednio  zam o żn y ch  
rodzin .

C h arak te ry s ty czn e  są zw łaszcza  n ie sk o ń ­
czone  sznury tych m aszyn, opuszczających  w s o ­
bo tn ie  p o p o łudn ie  większe m ias ta  i p o d ą ż a ją ­
cych na m iłe  sp ęd zen ie  w e e k -e n d u  gdz ieś  za 
m iastem , zw łaszcza  pod sw oim  w łasnym  n a m io ­

tem, cam ping  bowiem  jest  tu ba rd zo  ro zp o w ­
szechniony.

Widzi się na d ro g a c h  i ulicach także  m n ó s t ­
wo sam ochodów  ciężarow ych , zw łaszcza  p a r o ­
wych. Są  to  m aszyny c iężk ie  k o p cące  i n ie ­
zgrabne, ale  d o skona lę  p ra c u ją c e  i silne. Naj- 
c iekaw szem  jes t  jednak  og rom ne ro z p o w sz e c h ­
nienie au tobusdw £ 'lin je  k tórych gęstą  s iec ią  po ­
krywają cały kraj. Do każdego najm nie jszego  
naw et zaką tka  Anglji m ożna  do jechać  wielką, 
wspaniałą, p rzew ażn ie  p ię trow ą  m aszyną, z a p e w ­
nia jącą  swą wygodą, dob rem  utrzym aniem , r e ­
g u la rn o śc ią  jazdy i rac jonalnością  rozk ładów  
jak na jlepsze  zaspokojen ie  po trzeb  i w ym agań 
p asaże ra .

Luksusowych m aszyn widuje się niewiele, 
chyba, że w Londynie lub innem  większem  m ie ­
ście. W tej dziedzinie  p rzew ażają  o lbrzym ie  
Daimlery, k tórych osta tn ie  m o d e le  są bardzo 
e leg an ck ie  i ładne, oraz  leg en d arn e  n iem al Roll- 
sy, które  w obecnej produkcji zaczynają  p rze ­
chodzić  raczej do m niejszych, a le  nie mniej 
e leganckich typów. P o p u la rn e  B en tley ’e są p rz e ­
ważnie  m aszynam i sportow em i.

U praw ianie  au tom obil izm u w Anglji, jest,  
w przeciw ieństw ie  do tego  czegoby się m ożna  
było spodziew ać, racze j  d rogie  sam ochody  uży 
wane i różne  m alutkie maszynki są w praw dzie  
tanie  i ceny w ahają  się w granicach od 80 do 
150 L f3 ,5 0 0 — 7,000 zł.), ale porządniejsze już 
samochody nieco są drogie. M aty A. C. kosztuje  
250 L (11,000 zł.)  m a ła  szós tka  Austia-Six  
375 Ł (16,000 zł.), podczas gdy w sam ym  Londy­
nie m ożna m ieć  C itroena  C4 już za  198 Ł 
(8,600 z ł.) ,  a C6 za 295 Ł (12,500 zł.).

D uże  luksusow e m aszyny  ang ie lsk ie  są 
kolosalnie drogie: Daim lery  od  1,300 Ł do 1520 Ł 
(56,000 —  65,000 zł.), W olse iey  —  1,750 L 
(76,000 zł.), Bentley —  1,575 Ł (68,000 zł.),

a używany naw et Rolls  R o y c t  aż 2,500 L 
(108,000 zł.).

Cyfry te rzucają ba rd zo  n iekorzys tne  św iat­
ło na warunki konkurencji angie lsk iego  p rz e m y ­
słu  sam o ch o d o w eg o  z p rzem y słem  am ery k ań ­
skim, poniew aż w samym Londynie można dostać 
dobre luksusowe maszyny amerykańskie dwukrotnie 
taniej: G ra h a m -P a ig t  szóstka  — 565 Ł a osemKa 
885 L (24,000 i 38,000 z ł.) ,  H um ber  ó sem ka
875 Ł (37,000 zł.), a Hillman ó s e m k a  tylko za
575 Ł 1/24,000 zł.).

Ale nie należy zapom inać  bardzo  p opu la r ­
nego w Anglji i konsekwentnie  w życie w cie lo ­
nego  hasła: „Qjye englisch goods and be proad of 
them"--K upuj angielskie wyroby ib ą d ź z n ic h  dumny.

Niezbyt dobrze  p rzedstaw ia  się sp raw a
kosztów eksploatacji  sam ochodu . Roczny p o d a ­
tek wynosi 1 Ł za 1 HP, ubezp ieczen ie  tyleż. 
Roczna o p ła ta  za p raw o jazdy, k tóre  tam  n o ta ­
bene wydaw ane je s t  bez  egzam inu  w ynosi 5 
szylingów ( U  zł.). Benzyna k osz tu je  19 i pó ł 
pensa  za galion, co  o d pow iada  cenie  90 gr. za 
litr, olej 7— 8 szylingów za ga lion— 3 zł. 60 gr. litr.

W stosunku  do cen drogiego w Anglji 
utrzym ania , upraw ianie  au tom obil izm u wypadnie 
m oże  i taniej niż u nas, jeże l i  jednak  w eźm ie  
się pod  uw agę niezbyt wysokie ceny ubrania  
i m ieszkania  i wielkości zarobków , nieco m oże 
tylko w yższe  od naszych, to o s ta te c z n ie  koszty  
u trzym ania  sam ochodu  wypadną tam  wyższe, 
niż w Polsce . Do rozpow szechn ian ia  v się więc 
au tom obil izm u w Anglji przyczyniła  się, w ed ług  
m ego  m niem ania ,  nie tylko jego tan iość , ile s tw o ­
rzenie doskonałych  w arunków , w ykorzystania  
sam ochodu, odpow iedn ie  zo rganizow anie  p rz e ­
m ysłu  i hand lu  sam ochodow ego , a przedewszyst­
kiem oszczędność jłnglików, umiejętność wykorzy­
stania swego zarobku oraz głębokie zrozumienie wa­
lorów i korzyści, jakie daje  p o s iad an ie  sam ochodu .

/
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S a m o c h o d y  3 ~ k o ł o w e .
N o w o c z e sn e  sam ochody  3 -y  kołow e s t a ­

nowią ba rdzo  ciekawą konstrukcję  techniki s a ­
m ochodow ej.  K lasycznem i p rzedstaw ic ielam i p o ­
jazdów  m otorow ych  były  do ty ch czas  s a m o c h o ­
dy, p ro to ty p em  których  był zwykły wóz 4 -o  
kołow y oraz m otocykle , które  p rzeds taw ia ją  ro ­
wer o w zm ocnionej ramie, gdzie siła  ludzka 
jes t  z a s tąp io n a  siłą  silnika. Od sa m e g o  p o c z ą t ­
ku rozw oju  au tom o b il izm u  z jaw iła  się po trzeba  
s tw orzen ia  typu pośredn iego  pom iędzy  s a m o ­
chodem  a m o tocyk lem , k tóryby był n ie  tak  
wywrotny, jak m otocykl,  a jednocześn ie  b a r ­
dziej lekki i mniej skom plikow any, a co z a te m  
idzie i tańszy  od sam ochodu .

U m ie s z c z e n ie  i u m o c o w a n ie  s i ln ika  w ram ie

P o trz e b ie  tej chciano zaradz ić  p rzez  b u ­
dow anie  m otocyklów  z w ózkiem , u m ieszcza jąc  
ten  os ta tn i  z przodu , z ty łu  lub obok k o ła  n a ­
p ęd zan eg o  s iln ik iem . T en  os ta tn i typ o trzy m a ł  
na jw ięk sze  rozpow szechn ien ie .  Nie m o ż n a  je d ­
nak p o w ied z ieć ,  że  je s t  to  ro zw iązan ie  t e c h ­
niczn ie  doskonałe .  G łów ną w adą tej konstrukcji 
je s t  to, że  m o tocyk lis ta  zos ta je  pozbaw iony z a ­
le t  jazdy solo, a je d n o c z e śn ie  p o z o s ta je  n a ra ­
żony na wpływy n iepogody w tej sam ej m ie rz e  
co i przy zw ykłym  m otocyklu . L ogicznem  r o z ­
w iązan iem  by ło  u m o co w an ie  w ózka n a  kole 
n ap ęd zan y m  od  silnika w te n  sposób , że  z la ły  
się w jedną  c a ło ść .  W ten sposób powstał samo­
chód 3-y kołowy.

Przy  te m  rozw iązan iu  m am y znów  3 e w e n ­
tua lnośc i,  k tó re  też  z o s ta ły  w yprow adzone  
w prak tykę  i wypróbowanie . N o żn a  um ieśc ić  k o ­
ła  w sp o só b  trojaki. Dwa k o ła  w jednej linji, jen- 
no  za  drugim, a t rz e c ie  z boku. J e s t  to typ na j­
bardzie j  zb liżony  konstrukcyjnie  do  m otocyk la  
z w ózkiem . P rzy k ład em  tak iego  m otocyk la  m o ­
że  s łu ży ć  S c o t t  Soc iab le .  Drugi typ s tanow ią

sam ochody  3 kołow e, w których jedno  koło jest  
w przodzie, a dwa w tyle  um ieszczo n e  s y m e ­
trycznie  do osi po jazdu . P rzy k ład em  m oże  s łu ­
żyć francuski Villard. T rzec ia  konstrukcja  p rz e d ­
stawia się w ten  sposób , że  z przodu  są  u- 
m ieszczone  2 koła p o łączone  z kierownicą, a z 
ty łu  zna jdu je  się kolo n a p ę d z o n e  od silnika. Do 
tego  typu należy francusk i M o rg a n t  D arm ont, 
S andford , D ’Irson, M otocar, F. R., w Anglji The 
M organ, Runabout, Corventy, Wictor. O s ta tn ia  z 
op isanych  konstrukcji w ykaza ła  się w praktyce, 
jako na jlepsza  i m ożna  p ow iedz ieć  stała się trze­
cim klasycznym typem po jazdu  m otorow ego.

P ro to typem  tej serji  je s t  angielski s a m o ­
chód 3-y  kołowy M organ , skonstruow any  przed  
19 laty. O tóż  M organ  wyróżnia  się d o sk o n a łem  
po d w o z iem  i dobrym  silnikiem. Silnik dw ucylin-  
d row y  J. A. P. m a p o je m n o ść  980:1096 c m 3 Z a ­
leżn ie  od typu. J e s t  on um ieszczony  w p rz e d ­
niej częśc i podw ozia , s tanow iąc  jego  część. 
C h ło d z e n ie  jego je s t  d o skona łe .  N ap ęd  przy p o ­
m ocy p rzek ładn i kardanowej i dwuch łańcuchów  
p rzen o s i  s ię  na ty lne  koło. M organ w typie tu ­
rystycznym  uzyskuje  szybkość  100 kim. na g o ­
dzinę, w typie su p e rsp o r to w y m  szybkość  
150 kim. na godzinę. Typ ten  jes t  ba rd zo  p ew ­
ny i ła tw y  w p ro w ad zen iu  i mniej w ywrotny niż 
n ie jeden  z typów  sa m o ch o d u  4-o  kołow ego. Nie- 
lada  za le tą  je s t  również, łatwy d os tęp  do 
wszystkich  części silnika. N ależy  się dziwić, że 
ten  tak dogodny typ sa m o c h o d u  u nas  praw ie  
nigdzie nie jes t  spotykany. Z da je  się, że  pub-

N ap ę d  i r e s e ro w a n ie  ty lnego koła.

l iczność  odstrasza poprostu fakt, że  sam o ch ó d  
ten  m a  tylko 3 k o ł a ! D ośw iadczen ia  p o c z y n io ­
ne  zagran icą, pozw ala ją  jednąk  w ydać  jaknajlep- 
szą  opinję o tych sam ochodach .

Janusz jftei$sner por. pilot. (JYowela)

CZERWONA JASZCZURKA.
(D oko ńczen ie )

Sk rzy d ła  gięły się pod  uderzen iam i wichru, jak  
k a r tk i  papieru; k laska ły  linki, zwisając, to  znów n a ­
p ręża jąc  się do os ta tn ich  gran ic  możliwości; sk ręca ły  
się s te ry  i s ta te cz n ik i  przy akom pan jam encie  głuchych 
grzm otów  burzy, spazm ów  si ln ika  i skow ytu  ro zp ęd zo ­
nego  śmigła. B łyskaw ice  darły na s t rzępy  c iem ­
ność, p rze la tu jąc  tu ż  obok, i pękały  z hukiem bomby 
p iorunów  gdz ieś  w dole.

B urza  szla i szła, p o tężn ie jąc  z k ażd ę  sekundą.
W  k oń cu  D zie rzgow sk i s trac ił  nadzieję, że  zdo­

ła p rzeb ić  się p rzez  nią: odchylen ia  skrzydeł były wciąż 
w iększe  i gwałtowniejsze; o s ta te czn ie  linki musiały 
k ied yś  pęknąć,  a  obluzow ane o k u c ia  i bo lce  wyrwać 
się z lanżeronów. Wtedy...

Nie dokończył myśli, bo nagle po tężn ie jszy  je sz ­
cze  od poprzednich , sk r ę t  wiru porwał p ła tow iec  w bok, 
pochylił go i, wyrwawszy s te ry  z rąk  pilota, — cisnął 
w lej korkociągu.

D zierzgow ski poczuł, że  zw isa na rzem ien iach  
pasów  b ez p ie c z e ń s tw a  i usłyszał szum pędu. W alił  się 
w os trych  zwojach p rzez  tumany deszczu ' i pary, nie 
mogąc dosięgnąć  nogami o rczy k a  ani rękam i knypla.

Z daw ał sob ie  sprawę, ze  chwilami wisi głową 
wdól, z czego  wnioskował, iż maszyna ma tendenc ję  - 
do p rze jśc ia  w o s t re  joiąue na p lecach .  Nie  było to 
w cale  poc iesza jące .  Śmierć zdawała się bliską.

Gdy w reszc ie  udało mu się z aczep ić  nogą  o wy­
s t a j ą c ą  w ew nątrz  gondoli podłużn icę  i przy pom ocy rąk  
w ciągnąc  się do kabiny, a lt im etr  w skazywał 800 m e t­
rów. U trzym ując  c ięża r  całego c ia ła  lew ą ręką ,  p raw ą 
chw ycił  ster, a  nogami zaparł  się w orczyk.

Wyrównał.
M aszyna  w yszła  ze zwoju z p iek ie lnem  wyciem 

linek. Zaoliwiony silnik pluł dymem, s trze la ł  i dławił się.
D o k o ła  ciem no było, jak  w nocy, ale uderzen ia  

w ichru jakby  osłabły i zmalały. N a  praw o p rześw ita ­
ło coś p rzez  tumany pary, jakby  jaśn ie jsze  okno. 
D z ie rzkow sk i  pchną ł na tychm ias t  sam olo t w tym 
kierunku.

M rok  rzednia ł  szybko i po chwili p ła tow iec  
p rzem knął  o b o k  w idocznych już zarysów  chmury, wy­
p ada jąc  na  w oln ie jszą  przes trzeń .

P i lo t  szybkim rzu tem  o ka  ogarnął maszynę: linki 
były całe , skrzydła  i stójki... m ask a  silnika... w szystko  
trzymało  się jeszcze .  A jednak  czegoś  brakowało.. .

D z ie rzgow sk i zastanow ił się. Spo jrza ł  na  zew ­
nę trzn ą  s tronę  lewej burty: „ C zerw on a  J a s z c z u rk a ” 
znikła. ‘

P o z o s ta ła  po niej tylko ś rub a  b e z  n ak rę tk i  i alu- 
minjowe okucie ,  na  k tó re j  była umocowana.

W  tej samej chwili b iała  p łach ta  ob łoków  urw a­
ła się nagle, uk azu jąc  oczom  pilo ta  ziemię.

W es tch n ien ie  ulgi wyrwało się z jego p iersi: tuż 
p rzed  nim, sk ą p a n a  w słońcu, lśniła mokremi dachami 
W arszaw a.

N aza ju trz  D zierzgow ski wysłał nas tępu jącą  
depeszę:

porucznik p ilo t za lesk i 4  eskadra lot­
nicza równo stop czerworja jaszczu rka  zginęła mi 
w czasie lotu do w arszaw y stop pozdrowienia

dzierzgowski
W iec z o rem  przyszła  z R ów na odpowiedź:

porucznik p ilo t dzierzgow ski lotnisko 
warszawa stop ninon czerwona jaszczurka  
odnalazła njnie wczoraj w równem stop je s tiśn jy  
razem  stop pozdrowienia

za lesk i ninon
— K O N I E C  —

Sam olotem  podróżujesz 
nad c h m u r a m i  i o p a r a m i  

w słońcu i w czystem  powietrzu!

Na zakończen ie  przy toczym y us tęp  z ,,Ac- 
tua l i te s  A utom obiles" ,  w którym au to r  a rtykułu  
w nas tępny  sposób  w yraża swój pogląd  na s a ­
m ochody  3-y  kołowe.

M organ D a rm o n t  S p ec ia l .

, ,Co się tyczy mnie, to  je s te m  przekonany, 
że  po kilku latach, gdy o d p a d n ą  różne  p rz e s a ­
dy, 3 -y  kołow y C yc leca r  s tan ie  s ię  pow szechnie  
używ anym  s a m o c h o d e m  szybkiem  i eko n o m icz ­
nym, a jedn o cześn ie  b a rd z o  lekkim. Bęazie to 
najlepszym argumentem dla tych, którzy m u o d ­
m awiają  obecnie  sw ego zaufania*1.

Z dniem 5-go październiKa b. r., 
biura RedaKcji i Administracji ty- 
godniKa „AUTOLOT” zostały prze­
niesione z ulicy PoznańsKiej na 

ul. S z k o l n ą  8 m.  3

KOMUNIKAT PRASOWY. 
Polskiego Związku 

Motocyklowego

Sekretarjat: Katowice, Drzymały 1.

Z a rz ą d  P o lsk iego  Związku M otocyk low ego  k o ­
munikuje: że z pow odu reorganizac j i  P. Z. M., je s t  ko- 
niecznem , ażeby  w szys tk ie  z rzeszone  kluby nadesła ły  
(najdalej do dnia 10-go p aźdz ie rn ika)  spisy swoich 
cz łonków  (sp isy  m ają zawierać: a d r e s  c z ł o n k a  
o raz  m a r k ę  i n u m e r  p o s i a d a n e j  m a s z y n y .

a ,  Ażeby ka lenda rz  sportow y na  1930 ro k  obe j­
mował jak  na jsze rsze  ramy imprez. Również p o leca  się 
K apitanom  Sportowym  wzg. P reze so m  poszczególnych  
klubów  w c z e ś n i e  j#s z e  p r z y s t ą p i e n i e  do 
opracow yw ania  omawianego kalendarza .

b, Z a rząd  P. Z. M. postanowił: pow ołać  K om isa­
rzy P. Z. M. na  ro k  1930 w p oszczegó lnych  woj. wzg. 
s iedz ibach  k lubów  zrzeszonych  w P. Z. M. K om isarze 
Sportow i nosić  b ę d ą  tyt. K omisarzy  P. Z. M. D zia ła l­
ność  wymienionych Komisarzy po legać  będz ie  na:

1. R eorganizow aniu  Klubów już is tn iejących, o 
ile okazałoby  się, że  Kluby nie s to ją  na wyży­
nie swojego zadania.

2. P om o cy  w tw orzen iu  się nowych Klubów.
3. C zuwaniu  nad  regu la rnośc ią  odbyw ania się 

posiedzeń, oraz  wykonaniem regulaminów i 
p ostanow ień  P. Z. M.

4. Pom aganiu  w urządzaniu  imprez, o rgan izow a­
niu ich oraz  in terw enjow aniu  u w ładz w r a ­
zie  potrzeby.

5. K om isarze  P. Z. M. b ę d ą  swe czynności wy­
konywali śc iś le  w porozum ieniu  z P. Z. .M. i 
b ęd ą  po s iad ać  praw o „ve ta“ we w szystk ich  
sp raw ach  tyczących  się p oszczczegó lnych  
Klubów.

c, P ro p o zy c je  na  Komisarzy P. Z. M. powinne 
w nosić  Z arządy  Klubów zrzeszonych  w P. Z. M. naj­
później do dnia 10 paźdz ie rn ik a  1929 r. Kandydaci p o ­
winni pos iadać  kw alif ikacje  na  organ izatorów  s tow a­
rzyszeń, jak  rów nież  kw alif ikacje  sportow e, dalej mu­
szą  być  dobrze  obeznani z t e c h n i k ą  motocyklową.

d, D la  spopo la ryzow an ia  spo r tu  ‘m otocyklow ego 
w P o lsce ,  Z a rząd  P. Z. M. postanowił: s tw orzyć  przy 
Klubach kursy  motocyklow e, p row adzone  p rzez  człon­
ków  p oszczczegó lnych  Klubów, posiada jących  praw o 
szko len ia  kierowców.

N a  tak ich  k ierow ników  zaproponu ją  Z arządy  p o ­
szczególnych  Klubów osoby pos iada jące  wymagane dane 
i pe łne  kw alif ikacje .  D ecyz je  w tym k ie runku  wyda w 
odpowiednim czas ie  P. Z.fM. Po  nadsyłaniu wniosków 
P.Z.M. poczyni odpow iednie  k rok i celem uzyskania  p o ­
zwolenia  na o tw arc ie  kursów.

a, W n io sk i  należy najpóźniej do dnia 14 p a ź ­
dz ie rn ika  b.r. n adesłać  do S e k re ta r ja tu  P. Z. M. w K a­
tow icach  ul. Drzymały 1.

f, Z arząd  P. Z. M. podaje  pow tórn ie  do w iado­
mości wszystk im klubom zrzeszonym "w  P. Z. M., że 
w sze lk ie  kom unikaty  i w iadomości ofic jalne podaw ać  
będ z ie  w tyg. „A utolot11. Oficjalnym organie  P. Z. M. 
Z a le c a  się w ięc wszystk im Klubom zaabonow anie  w 
tym celu „Autolotu“.
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Inż. Joule.

PORADNIK AUTOMOBILISTY.
Do m oich Szan. CzytelniKów.

Z pow odu okresu  w akacy jnego  pow sta ło  
p e w n e  opóźn ien ie  w udz ie lan iu  odpow iedz i  na 
licznie nap ływ ające  zapytania. O becn ie  p raca  
pow raca  na n o rm a ln e  tory i znów  odpow iedzi 
z a m ie sz c za n e  b ędą  n a ty ch m ias t  po o trzym aniu  
zapytań.

P. X. Ray z K atow ic— zapytu je: „...proszę o p o d a ­
nie mi w łaśc iw ego  sposobu  o c zy szczan ia  zapchanych  
rozpylaczy  gaźnika. J e s t  to  w praw dzie  dość  tan ia  
rzecz , jed n ak  uszkodz iw szy  rozpylacz  przy czyszczen iu  
naraziłem  się k ilkak ro tn ie  już na n ieprzy jem ne n a s tę p ­
stwa, nie  m ogąc na p o czek an iu  kupić  nowego".

R ozpylacz  je s t  n iezw ykle  delikatnym  
przedm io tem . O tw ór jego m a  śred n icę  w g r a ­
n icach  k ilkudziesią tych m ilim etra .  P rz e c z y sz ­
czanie  rozpy lacza  drutem , lub szpilką jes t  
w a n d a l i z m e m  z p u n k t u  w i d z e n i a  
t e c h n i k i .  R o zp y ch a jąc  tem  otwór, p o w ięk ­
szam y jego śred n icę  i zuży c ie  ben zy n y  pow ięk­
sza  się  n iepom iern ie .  Jeże l i  chcem y praw id łow o 
oczyścić  rozpylacz , na leży  w ykręcić  go, p rz e j ­
rz e ć  pod św ia tło  i, o ile jes t  zatkany, s p ró b o ­
wać p rz e d m u c h a ć  go od węższej s trony  o tw oru  
ku szerszej.  J e ż e l i  t o  n i e  p o m o ż e ,  to  
m ożem y sp ró b o w ać  p rz e p c h a ć  za tkany  o tw ór 
w łos iem  końskim. W łoś koński je s t  dość  sz tyw ­
ny, aby u su n ąć  zanieczyszczen ie ,  zbyt jednak  
miękki, aby uszkodzić  otwór.

P. AleK sander ZimorodeK — Nowy Tomyśl, 
p is z e : „Zima za  pasem  i znów t rze b a  pom yśleć  o ja ­
k ie jś  nie zam arza jące j  m ieszan ce  do chłodnicy sw ego 
sam ochodu. J a k  d o tąd  używałem rozmaitych, a l e  n i g ­
d y  n i e  b y ł e m  " c a ł k o w i c i e  z a d o w o l o n y ;  
albo m ieszanka  była zbyt kosztow na, albo, jak  mi się 
to  p a rę  razy zdarzało, zam arzała ,  u szkodza jąc  ch łod­
nicę. P ro s z ę  więc Szan. R edak c ję  o p o d a n ie ‘mi ta k ie ­
go przep isu , abym mógł być  spokojny o moją chłodni­
cę  i nie po trzebow ał co chwila sp raw dzać , czy mróz 
nie je s t  zby t silny i jej nie  rozsadzi".

Z n a n e  są  zapew ne  W Panu  dwie m ie s z a n ­
ki; a lkoho l i gliceryna. O bie  są  ba rdzo  dobre ,  
p rzyczem  g liceryna  je s t  t rw a lsza ,  a lkoho l b o ­
w iem  ła tw ie j  się u la tn ia ,  p rzez co trzeba  go 
częściej uzupe łn iać .  Jeże l i  W Pan używ ał tych 
w łaśn ie  m ieszanek ,  to p rzyczyna  n iezad o w o le ­
nia leżeć  m o że  t y l k o  w n i e d o k ł a d n e m  
w y k o n a n i u ,  lub też  n iezna jom ośc i  przepisu . 
S to su n e k  bow iem  dom ieszki (g liceryny, wzgl. 
a lk o h o lu )  do wody m usi być dok ład n ie  z a c h o ­
wany, w przec iw nym  bow iem  raz ie  w łaśc iw ości 
m ieszank i z u p e łn ie  się zm ienia ją . P o d a ję  tu 
r e c e p t ę : należy  nape łn ić  c h ło d n ic ę  wodą, n a ­
s tęp n ie  w odę tą  sp u śc ić  do podstaw ionego  n a ­
czynia  i do k ład n ie  ją wymierzyć. Kiedy m am y

już dok ładną  p o je m n o ść  chłodnicy, m o żem y  
przystąpić  do przygotow ania  m ieszaniny . J e ż e l i  
po jem n o śc i  ch łodnicy  wynosi np. 20 litrów, to 
b ie rzem y 16 li trów  wody i 4 l i t ry zwykłej g l i ­
ceryny. M ieszanina tak a  zam arza  dopiero pon i­
że j 12° C. Je d n a k  m ieszan ina  taka je s t  
d ość  kosztow na. A lkohol metylowy, czyli sp iry ­
tus  drzewny, je s t  kilkakrotnie tańszy  od g l i c e ­
ryny. Ma on jednak  tą wadę, że u la tn ia  się 
d o ść  prędko, p rzez  co trudno  je s t  u trzym ać  
s ta le  ten  sam  sk ład  m ieszan iny . M ieszan ina  
z 2 części sp iry tusu  d rzew nego i 8 części w o ­
dy zam arza  przy 10°  C. poniżej zera.

Jeże li  sam ochód  m a pozostać  na m rozie  
większym  niż —  10° C., to już tu  żadna m ie ­
szan ina  n ie  pom oże .  O ile idzie o czas  krótki, 
to  okrycie  m aski silnika grubym  kocem , oraz  
zapuszczan ie  silnika co godz inę  na parę m inut 
wystarczy. Jeś l i  jednak  sam o ch ó d  m a n ocow ać  
na dw orze , to  t rzeb a  bezw zg lędn ie  m ieszan in ę  
z ch łodn icy  spuścić , tem bardz ie j ,  iż nigdy nie 
m ożna  p rzew idz ieć  jak  silny m róz  chw yci 
w ciągu nocy. S puszczan ie  wody m a  tę  dob rą  
s tronę , że  p rzychodząc  rano do garażu, m o ż n a  
w odę p o d g rz a ć  i g o rą c ą  nape łn ić  c h ło d n i­
cę. Z ap u szczen ie  silnika je s t  w tedy  dużo ł a t ­
wiejsze.
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p o leca ją  wyroby z blachy:

tłoczone , spaw ane i ciągnione.  

CHŁODNICE,
m a s K i ,  z b i o r n i f ó i  i b ł o t n i K i  
F I L T R Y

i a p a r a t y  d o  o l e j ó w
wl. raki. A L. J U R E W I C Z

*
W arszaw a, u lica  PięKna 30, 

T ele fo n  235-56.

MAKSYMUM ZYSKU os iąg a  p rzedsięb io rca ,  gdy 
p o s łu g u je  się  

sam ochodam i „ U R S U S " .

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon 61-34.

S ekre ta r ja t  ( Z ło ta  25) czynny od godz. 10 do 
godz. 10.

POBICIE REKORDU w POŁ. AFRYCE.

Austin S even  odbył drogę z D urban  do Johan- 
nensburga, w ynoszącą  416 mil ang. (707 km.), w ciągu 
11 godzin 48 min. C za s  ten  j e s t  o 52 min. lepszy od 
poprzedn iego  rekordu . 16-o konny sam ochód  tej samej 
marki przebył rów nież  drogę z C ape-T ow n  do Port-  
E lizabeth , pobija jąc  poprzedni reko rd  o 47 min. pom i­
mo złych w arunków  atm osferycznych.

SP. AKC.

„B E L P 0  L ‘
WARSZAWA, ŹÓRAWIA 15 

Tel. 274-63 i 274-03.

WARSZTATY SAMOCHODOWE
u l . N i s k a  6 5 ,  t e l .  1 2 4 - 0 1 .

W S Z E L K I E  R E M O N T Y  
S A M O C H O D Ó W

ODDZIAŁY I EKSPOZYTURY T y g o d n i k a  „AUTOLOT” w  P o l s c e : l jD Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A —W ie c z o re k  S tefan, 3-go M aja  21. GDYNIA — K sięgarn ia  P o c z to w a  „L o t”, U rząd  
Pocz tow y  I. K A T O W IC E  — Drzymały 1, Pol. Zw. M o to c y k lowy tel.151-21.^LWÓWĘ— „N owa R ek lam a” , B a to reg o  26, tel. 9-24. LUBLIN — S aw ick i „L ec h ”, B ern a d y ń sk a  9, 
tel. 80. P O Z N A Ń —„R uch”, R a ta jcza k a  36, tel. 20-81. P Ł O C K — K sięgarn ia  P o cz to w a  „ L o t”, U rząd  P o c z t .  I. R Ó W N E — Chmielewski,  O bw odow a 84. S T A N IS Ł A W Ó W  — B raw er-

man & Geller, S o b ie sk ieg o  11.

CENY  OGŁOSZEŃ: S tro n ica  fron tow a 9 0  gr. za  cm.2 S tro n ic a  w te k ś c ie  7 0  i za  te k s tem  6 0  gr. za  cm.2 
O głoszen ia  p oszuku jących  i zaofiarow ujących  p ra cę  zawodową, do trz e ch  w ierszy  g r a t i s .

Prenumerata „Autolotu”: kw arta lna  3.50 zł., p ó łroczna  Z zł. ,  roczna  14 zł. Z ag ran icą  24 zł. 50 gr. N um er pojedyńczy 30 gr.

R ed ak to r: T A D E U S Z  Q R IID O  K O Z IE Ł Ł K IE W IC Z . D ru k arn ia  „R A PID E ” G rzybow ska 49 te l. 416-81. W ydaw ca: „A U T  O L O  T ” Sp. z o. o.


